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n a f a k t a c h i p r a w a c h , p o z y t y w n e j z a p o w i e d z i ułożenia 
stosunków d l a w s z y s t k i c h pomyślnych. Stąd wołanie J a n a 
Pawła II o p r a w a narodów zostało w środkach m a s o w e g o 
p r z e k a z u w y c i s z o n e , b y może zapewnić „wolność d o zła" 
d l a m a t e r i a l n i e s i l n y c h , a m o r a l n i e n i k c z e m n y c h , j a k t e g o 
doświadczyliśmy p o o s t a t n i e j d r u g i e j w o j n i e światowej o d 
s t r o n y równie z d e m o r a l i z o w a n y c h zwycięzców. 
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Prawa Narodów ziszczeniem 
praw człowieka 

W ogłoszonej p r z e z N a r o d y Z j e d n o c z o n e P o w s z e c h n e j 
D e k l a r a c j i P r a w człowieka w d n i u 1 0 g r u d n i a 1 9 4 8 r o k u 
p r z y p o m i n a się o i s t n i e n i u n i g d y n i e wygasłych, z a w s z e 
obowiązujących p r a w człowieka. W P r e a m b u l e d o t e j 
D e k l a r a c j i c z y t a m y : „zapoznanie i p o g a r d a p r a w człowieka 
doprowadziły d o czynów barbarzyńskich, wstrząsających 
s u m i e n i e m ludzkości...". A więc „zapoznanie", c z y l i n i e 
o d c z y t a n i e i n i e uświadomienie s o b i e m o c y obowiązującej 
istniejących z a w s z e p r a w człowieka j e s t czymś t a k s a m o 
z a w i n i o n y m , j a k z a w i n i o n e są r e a l n e następstwa t e g o 
z a p o z n a n i a . A następstwami t e g o z a p o z n a n i a są (były) 
o b o z y k o n c e n t r a c y j n e , o b o z y śmierci, gułagi, więzienia, 
w o j n y , s k a z y w a n i e narodów n a śmierć l u b u p o d l o n e 
i s t n i e n i e . A przecież t e następstwa dotyczyły r e a l n i e 
żyjących l u d z i , r e a l n y c h narodów j a k n a r o d u p o l s k i e g o , 
n a r o d u Romów, n a r o d u żydowskiego. P o j a w i e n i e się 
czynów barbarzyńskich w p o s t a c i w o j n y , prześladowań, 
e k s t e r m i n a c j i , z a n e g o w a n i a wolności zmusiło z j e d n e j 
s t r o n y d o n i e d w u z n a c z n e g o potępienia t y c h czynów p r z e z 
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ludzkość w N o r y m b e r s k i m T r y b u n a l e ( w p r a w d z i e niepełnie 
- j e d n a k r e a l n i e , a l b o w i e m potępione c z y n y n i e m i e c k i e 
obejmują także potępienie t a k i c h s a m y c h czynów s o w i e c ­
k i c h ! ) , a z d r u g i e j s t r o n y d o o p u b l i k o w a n i a P o w s z e c h n e j 
D e k l a r a c j i P r a w Człowieka, mającej z a p o b i e c zaistniałemu 
złu n i e l i c z e n i a się z z a w s z e obowiązującymi p r a w a m i 
człowieka. 

P o l a k O j c i e c Święty J a n Paweł I I upomniał się w 
s w y m p u b l i c z n y m , n i e z w y k l e doniosłym, chociaż s y s t e m a ­
t y c z n i e p r z e m i l c z a n y m przemówieniu w d n i u 5 paździer­
n i k a 1 9 9 5 r o k u o dopełnienie d e k l a r a c j i p r a w człowieka 
p r z e z deklarację o p r a w a c h n a r o d u , a l b o w i e m naród, 
p o d o b n i e j a k poszczególny człowiek m a p r z y r o d z o n e s o b i e 
p r a w o d o b e z p i e c z n e g o życia, d o p r o k r e a c j i n o w y c h 
pokoleń, d o r o z w o j u s w e g o życia k u l t u r o w e g o w p o s t a c i 
r e l i g i i , p o z n a n i a , moralności i twórczości a r t y s t y c z n o -
t e c h n i c z n e j . Treść P o w s z e c h n e j D e k l a r a c j i P r a w Człowie­
k a , s t o s u j e się n i e m a l dosłownie w e w s z y s t k i c h s w y c h 
artykułach, także d o poszczególnych narodów. Naród 
b o w i e m , p o d o b n i e j a k człowiek, n i e powstał n a m o c y 
u m o w y społecznej l e c z p r z e z n a t u r a l n e r o d z e n i e się w 
r o d z i n i e r o d z i n , g d z i e i n t e r i o r y z u j e społecznie swą kulturę 
i rozwijają d l a d o b r a poszczególnych osób. P o d o b n i e j a k 
poszczególny człowiek żyje j a k o człowiek, odziedziczoną 
i wytwarzaną p r z e z s i e b i e kulturą, t a k też poszczególne 
n a r o d y posiadają „swoją", różniącą się o d i n n y c h narodów 
kulturę. A l e przecież w i e m y , i t o także p r z y p o m i n a O j c i e c 
Święty w s w y m h i s t o r y c z n y m przemówieniu, że t a 
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„odmienność" może być groźna jeśli j e s t źle prakty­
kowana, chociaż j e s t o n a d l a człowieka zbawienną i 
wyzwalającą. „Z g o r z k i e g o doświadczenia w i e m y , że s t r a c h 
p r z e d „innym", zwłaszcza k i e d y wyraża się w ciasnym 
nacjonalizmie, wykluczającym i odmawiającym w s z e l k i c h 
p r a w „innemu" może prowadzić d o p r a w d z i w e g o k o s z m a r u 
p r z e m o c y i t e r r o r u . A przecież, jeżeli p o d e j m i e m y wysiłek 
p r z y j r z e n i a się s p r a w i e o b i e k t y w n i e , możemy d o s t r z e c , iż 
p o n a d w s z e l k i m i różnicami pomiędzy j e d n o s t k a m i i l u d a m i 
i s t n i e j e fundamentalna wspólnota. Różne k u l t u r y są 
b o w i e m t y l k o różnymi s p o s o b a m i p o d e j m o w a n i a z a g a ­
d n i e n i a s e n s u e g z y s t e n c j i o s o b y . T o właśnie t u t a j z n a j ­
d u j e m y źródło s z a c u n k u należnego każdej k u l t u r z e i 
każdemu n a r o d o w i : Każda k u l t u r a j e s t wysiłkiem z a ­
myślenia n a d tajemnicą świata, a w szczególności n a d 
tajemnicą o s o b y l u d z k i e j . J e s t s p o s o b e m wyrażenia t r a n s ­
c e n d e n t n e g o w y m i a r u l u d z k i e g o życia. W c e n t r u m każdej 
k u l t u r y z n a j d u j e się j e j o d n i e s i e n i e d o największej z e 
w s z y s t k i c h t a j e m n i c : t a j e m n i c y B o g a " ( J a n Paweł II, O 
prawa narodów, L u b l i n 1 9 9 6 , c. 9 ) . 

Rozwój więc k u l t u r y każdego n a r o d u , p o z w a l a 
ubogacić się w s z y s t k i m l u d z i o m , g d y zapoznają się z 
kulturą d a n e g o n a r o d u . A t o p o z w a l a otworzyć się l u d z ­
k i e m u d u c h o w i n a prawdę, d o b r o i piękno i n i m i w z b o ­
gacić s w e życie l u d z k i e , b o w p r a w d z i e , d o b r u i pięknie 
r e a l i z u j e się wolność o s o b y l u d z k i e j . „Odcinanie się o d 
i s t n i e n i a różnic - l u b c o g o r s z a , usiłowanie i c h z l i k w i ­
d o w a n i a - t o o d c i n a n i e się o d możliwości zgłębienia 
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t a j e m n i c y l u d z k i e g o życia. P r a w d a o człowieku j e s t 
n i e z m i e n n y m w z o r c e m , według którego określane są 
w s z y s t k i e k u l t u r y . Każda j e d n a k k u l t u r a ( n a r o d o w a ) może 
n a s nauczyć o t y m c z y i n n y m w y m i a r z e t e j złożonej 
p r a w d y . T a k więc „inność" ( n a r o d o w e j k u l t u r y ) , którą 
niektórzy uznająza coś zagrażającego, może, p o p r z e z pełen 
s z a c u n k u d i a l o g stać się źródłem głębszego z r o z u m i e n i a 
t a j e m n i c y l u d z k i e j e g z y s t e n c j i " ( c . 1 0 ) . 

W t y m s e n s i e współżycie poszczególnych narodów w 
o r g a n i z a c j a c h międzynarodowych t a k i c h j a k O r g a n i z a c j a 
Narodów Z j e d n o c z o n y c h , c z y też U n i a E u r o p e j s k a może 
mieć j e d y n i e s e n s , jeśli p r a k t y c z n i e zapewni życie 
poszczególnych kultur narodowych, a przez to życie i 
rozwój narodów na wzór życia rodzinnego. T e g o r o d z a j u 
współżycie narodów „musi wykraczać c o r a z b a r d z i e j p o n a d 
s t a t u s „zimnej" i n s t y t u c j i a d m i n i s t r a c y j n e j i stawać się 
ośrodkiem m o r a l n y m , g d z i e n a r o d y świata czują się j a k w 
d o m u i rozwijają wspólną świadomość b y c i a n i e j a k o 
Rodziną Narodów. I d e a r o d z i n y n a t y c h m i a s t przywołuje 
więcej niż p r o s t e s t o s u n k i f u n k c j o n a l n e l u b prostą 
zbieżność interesów. R o d z i n a j e s t z n a t u r y wspólnotą 
opartą n a w z a j e m n y m z a u f a n i u , w z a j e m n y m w s p i e r a n i u się 
i s z c z e r y m p o s z a n o w a n i u . W a u t e n t y c z n e j r o d z i n i e s i l n y 
n i e d o m i n u j e , p r z e c i w n i e , słabsi członkowie - właśnie z e 
względu n a swą słabość - są t y m b a r d z i e j przyciągani i 
w s p i e r a n i " ( c . 1 4 ) . 

J e s t więc k o n i e c z n e - d l a życia człowieka -
z a c h o w a n i e w g r o n i e społeczeństw międzynarodowych 
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(Narodów Z j e d n o c z o n y c h , U n i i E u r o p e j s k i e j ) odrębności 
własnych o j c z y z n i własnego p a t r i o t y z m u . Jesteśmy 
b o w i e m t a k i m i j a k i m i jesteśmy, d l a t e g o , że urodziliśmy się 
z t a k i c h a n i e i n n y c h rodziców, w t a k i m a n i e i n n y m k r a j u , 
k l i m a c i e , w a r u n k a c h b i o l o g i c z n y c h , że odziedziczyliśmy 
kulturę n a s z y c h r o d z i n , n a s z y c h ojców i praojców. 
Ojczyzna zatem to rzeczywistość poszerzonej rodziny, 
to rodzina rodzin, z charakterystycznym sposobem 
uprawiania własnej kultury. A miłość tak rozumianej 
ojczyzny, jako wspólnoty kultury rodzimej stanowi 
istotę patriotyzmu. 

O j c i e c Święty mówi: - „W t y m kontekście m u s i m y 
wyjaśnić zasadniczą różnicę pomiędzy niezdrową formą 
n a c j o n a l i z m u , który p r o p a g u j e pogardę d l a i n n y c h narodów 
i k u l t u r , a patriotyzmem, który j e s t właściwą miłością 
własnego k r a j u ( k u l t u r y ) . P r a w d z i w y p a t r i o t y z m n i g d y n i e 
s t a r a się wysuwać d o b r o b y t u własnego n a r o d u k o s z t e m 
i n n y c h . O s t a t e c z n i e dotknęłoby t o b o w i e m także j e g o 
własnego n a r o d u : wyrządzanie k r z y w d y d o t y k a o b u s t r o n : 
i a g r e s o r a i o f i a r y . N a c j o n a l i z m , szczególnie w s w o i c h 
n a j s k r a j n i e j s z y c h f o r m a c h j e s t więc antytezą p r a w d z i w e g o 
p a t r i o t y z m u " ( c . 1 1 ) . 

Oczywiście w s z y s t k i e f o r m y życia k u l t u r o w e g o 
różnych narodów są o s t a t e c z n i e d l a człowieka. A człowiek 
spełnia się j a k o człowiek w s w y c h a k t a c h d e c y z y j n y c h 
w o l n y c h , c z y l i spełnia się w s w e j wolności. Wolnością zaś 
każdego człowieka j e s t - w s w y m a k c i e d e c y z y j n y m wybór 
w o l n y i n i e p r z y m u s z o n y t a k i e g o p r a w d z i w e g o i r z e c z y -

6 3 



w i s t e g o d o b r a , p o p r z e z które s a m wybierający człowiek 
s t a j e się d o b r y m . Życie d l a wolności i w wolności s t a n o w i 
naczelną cechę p o l s k i e j k u l t u r y . I może n i e j e s t d z i w n e , że 
Papież P o l a k , czując rodzimą kulturę uściśla w s w y m 
przemówieniu t o - j a k należy wolność rozumieć. „Wolność 
j e s t miarą l u d z k i e j godności i wielkości. Przeżywanie 
wolności p o s z u k i w a n e j p r z e z j e d n o s t k i i n a r o d y j e s t w i e l ­
k i m w y z w a n i e m d l a d u c h o w e g o w z r o s t u człowieka i m o ­
r a l n e j żywotności narodów. P o d s t a w o w a k w e s t i a p r z e d jaką 
w s z y s c y m u s i m y stanąć, t o o d p o w i e d z i a l n e k o r z y s t a n i e z 
wolności, zarówno w w y m i a r z e o s o b o w y m j a k i społe­
c z n y m . N a s z a r e f l e k s j a m u s i więc zwrócić się d o k w e s t i i 
m o r a l n e j s t r u k t u r y wolności, która j e s t wewnętrzną 
architekturą k u l t u r y wolności. Wolność j e s t n i e t y l k o 
b r a k i e m c z y swobodą r o b i e n i a t e g o c o się n a m p o d o b a . 
Wolność m a swoją wewnętrzną „logikę", wyróżniającą j ą 
i uszlachetniającą. Wolność j e s t podporządkowana p r a w ­
d z i e i spełnia się w l u d z k i m p o s z u k i w a n i u p r a w d y i w 
l u d z k i m życiu w p r a w d z i e . Wolność n i e powiązana z 
prawdą o o s o b i e l u d z k i e j w y r a d z a się w swawolę w życiu 
j e d n o s t e k , a w życiu p o l i t y c z n y m s t a j e się k a p r y s e m n a j p o ­
tężniejszych i arogancją władzy" ( c . 1 2 ) . 
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W obronie polskości 

D l a m n i e i d l a m o i c h rówieśników polskość n i e była 
czymś a b s t r a k c y j n y m l e c z wyraźnie ukształtowanym 
sposobem życia. N a w s c h o d z i e przeżywaliśmy polskość 
j a k o pewną formę k u l t u r o w e j obecności, zresztą formę 
b a r d z o , b a r d z o wysoką. Wiązało się t o zarówno z religią, 
j a k i z m o c n o zakorzenioną w umysłach świadomością 
n a r o d o w y c h powstań, a n a w e t w ogóle historiąjako taką. 
W s z k o l e p o w s z e c h n e j n a u c z y c i e l k a wymagała o d n a s 
znajomości całego p o c z t u królów p o l s k i c h i n i e mając 
j e s z c z e dziesięciu l a t , już znałem n a pamięć władców o d 
M i e s z k a I d o P o n i a t o w s k i e g o . A n a d t o , byliśmy w y c h o w a n i 
uważać n i e j a k o z a s w o j e o s o b i s t e przeżycia w a l k i M i e s z k a 
c z y C h r o b r e g o z N i e m c a m i , a l b o n a p a d y R u s i K i j o w s k i e j 
n a Polskę. G r u n w a l d , C h o c i m n i e stanowiły - w c o ­
d z i e n n y m doświadczeniu - jakichś r z e c z y o d d a l o n y c h , były 
t o n a s z e o s o b i s t e przeżycia. Stąd polskość, u g r u n t o w a n a n a 
f u n d a m e n c i e pamięci, stalą się z czasem korzeniem 
naszego życia teraźniejszego. 

Sama polskość nie jest celem życia l u d z k i e g o , a l e j e s t 
o n a c e n n y m instrumentem rozwoju człowieka. T r u d n o 
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s o b i e wyobrazić j a k można s i e b i e rozwinąć n p . b e z 
znajomości M i c k i e w i c z a , S i e n k i e w i c z a , N o r w i d a , p o l s k i e j 
m u z y k i . W n a s z e j n a r o d o w e j k u l t u r z e , w twórczości, 
s p o s o b i e życia m a m y c e n n e wartości, akcentujące wolność, 
które pomagają n a m w r o z w o j u . M u s i m y więc świadomie 
wracać do polskiej tradycji i ją rozwijać. P o t o są szkoły, 
o r g a n i z a c j e , Kościół a b y kształtując m n i e t y m , c o pomagało 
i n n y m i m n i e pomogło być człowiekiem. Być Polakiem, to 
czerpać soki poprzez własne korzenie, przyswajać s o b i e 
i z a r a z e m wzbogacać życie t e g o w i e l k i e g o d r z e w a j a k i m j e s t 
n a s z naród. 

T r z e b a mieć świadomość, że t o dzięki P o l a k o m została 
w p r o w a d z o n a k u l t u r a śródziemnomorska n a Litwę, a w r a z 
z nią n a całe o b s z a r y R u s i , Białorusi i U k r a i n y . P o p r z e d n i o 
panowała t a m c y w i l i z a c j a bizantyńska, w s w o i m źródle - c o 
t r z e b a podkreślić - n a d e r w y s o k a , choć później, o d czasów 
p o w s t a n i a a r a b s k i e g o i n a j a z d u Arabów n a B i z a n c j u m , 
stawała się kulturą b a r d z i e j niewolniczą. Stąd d u c h 
wolności cechujący chrześcijaństwo przeszedł p r z e z Polskę 
n a wschód aż d o M o s k w y , skąd - j a k w i a d o m o - n a s 
wypędzono. Ów d u c h wolności, j a k mówił św. Paweł, n i e 
stanowił czegoś b a g a t e l n e g o , l e c z t r z e b a uważać g o z a 
syntezę człowieczeństwa - w n i m b o w i e m wyraża się i 
r o z u m i w o l a . Stąd p r o b l e m a t y k a wolnościowa najgłębiej 
związała się z p o l s k i m n a r o d e m . Który z narodów 
e u r o p e j s k i c h t a k natarczywie i godnie zarazem dbał i o 
wolność zabiegał? Myśmy n i e u j a r z m i l i żadnego n a r o d u 
n a t o m i a s t z a w s z e szliśmy d o sąsiadów z wartościami 
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k u l t u r y , n i g d y zaś z m i e c z e m , c h y b a że broniąc wolności, 
która j e s t i s t o t n y m m o m e n t e m człowieczeństwa i stąd j e j 
o b r o n a j e s t nadrzędnym obowiązkiem. 

Byliśmy n a r o d e m z a w s z e o t w a r t y m n a i n n e n a c j e , a 
p o m i m o t e g o zachowaliśmy własną odrębność. P o s i a d a ­
liśmy p o c z u c i e n a r o d o w e j tożsamości, które zostało w 
szczególny sposób w z m o c n i o n e p o p r z e z przyjęcie w i a r y 
chrześcijańskiej. Właśnie władca chrześcijański poczuł się 
t y m , który rozpoczął formować d u c h a p o l s k i e g o , w o p a r c i u 
n i e t y l k o o jakieś m i e j s c o w e o b y c z a j e , a l e n a d e w s z y s t k o w 
o p a r c i u o kulturę łacińską przekazaną n a m w r a z z E w a n g e ­
lią. Staliśmy się bardziej łacińscy, aniżeli wszystkie naro­
dy europejskie. 

R e l i g i a chrześcijańska uformowała o s t a t e c z n i e naszą 
narodową tożsamość. M i e s z k o I , który p o Dąbrówce ożenił 
się z Niemką, chcąc j e d n a k uwolnić się s p o d n i e m i e c k i c h 
wpływów ( n i e chciał stać się w a s a l e m c e s a r z a r z y m s k i e g o 
n a r o d u n i e m i e c k i e g o ) , oddał swoją rodzinę, m i a s t o G n i e ­
z n o , wręcz całe państwo p o d ochronę p a p i e s t w u . Wyczuł 
z a t e m n i e j a k o s p o n t a n i c z n i e , g d z i e z n a j d u j e się właściwa 
d r o g a d l a i s t n i e n i a n a r o d u i wyznaczył j e j kształty n a 
nadchodzące p o k o l e n i a . D l a t e g o , g d y zaistniała p o t r z e b a 
p o s t a w i e n i a n a dziedzińcu K a t o l i c k i e g o U n i w e r s y t e t u 
L u b e l s k i e g o p o m n i k a J a n a Pawła I I i kardynała S t e f a n a 
Wyszyńskiego, wybrałem t a k i m o m e n t i k o n o g r a f i c z n y , 
który mógłby być s y m b o l i c z n y m o d t w o r z e n i e m ( w a r t y ­
s t y c z n e j f o r m i e ) a k t u hołdowniczego M i e s z k a I . Kardynał 
Wyszyński w o k r e s i e z n i e w o l e n i a j a k o i n t e r r e x 
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przywódca n a r o d u przykląkł p r z e d papieżem, a z a t e m 
powtórzył akt hołdowniczy Mieszka, dzięki któremu, 
mógł się książę uwolnić o d p a n o w a n i a i s u p r e m a c j i c e s a r z a 
n i e m i e c k i e g o . P o d o b n i e również dzięki Kościołowi u w o l n i ­
liśmy się o d s u p r e m a c j i i d e o l o g i i k o m u n i s t y c z n e j . 

N a n a s z y c h o c z a c h nastąpiło załamanie się n a z i z m u i 
k o m u n i z m u . N i e łudźmy się j e d n a k , j e s t o n o w p i s a n e w t e 
i d e o l o g i e , które trwają od czasów Rewolucji Francuskiej 
i są wciąż żywe. Skończył się k o m u n i z m i o d r a z u został 
zastąpiony i n n y m s y s t e m e m - neoliberalizmem. Łączy j e 
j e d e n wspólny c e l - u t w o r z e n i e t a k z w a n e g o państwa 
światowego, ponadnarodowego, k i e r o w a n e g o p r z e z wąską 
grupę l u d z i . W e współczesnej p o l i t y c e n i e zostało d o k o n a n e 
p r a w d z i w e z e r w a n i e z przeszłością i l e s a m e t e n d e n c j e 
istnieją w n i e j n a d a l . Są o b e c n e w l i b e r a l i z m i e pozornie 
dającym człowiekowi wolność, bo w ostateczności 
zniewolenie. 

Z a p o m i n a się n i e s t e t y , żc już o d czasów R e w o l u c j i 
F r a n c u s k i e j m o r d u j e się l u d z i w imię haseł równości, 
wolności i b r a t e r s t w a . W s a m e j t e j r e w o l u c j i zginęło d w a 
m i l i o n y l u d z i . Stąd t r z e b a uświadamiać s o b i e , g d z i e i w 
c z y m tkwią p r z y c z y n y o w y c h i d e o l o g i i . W y d a j e się, że 
głównym p o w o d e m j e s t negacja ludzkiej natury, j e ­
d n o s t k o w e j , o s o b o w e j . M a c h i a v e l l i przyjął koncepcję „czło­
w i e k a ogólnego" z c z e g o zrodziła się p o l i t y k a , pojęta j a k o 
nielicząca się z moralnością w a l k a o władzę. Wzmocnił t o 
p r o t e s t a n t y z m głosząc, że człowiek j e s t t a k z r a n i o n y p r z e z 
g r z e c h p i e r w o r o d n y , iż s a m d l a s i e b i e n i c n i e j e s t w s t a n i e 
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zrobić. D l a t e g o politykę należy zostawić l u d z i o m złym a 
s a m e m u zbawiać się i n d y w i d u a l n i e . J e s t t o oczywiście 
w i e l k i e n i e p o r o z u m i e n i e , b o w i e m w e właściwie pojętej 
p o l i t y c e należy realizować wspólne d o b r o , którym j e s t 
o s o b o w y rozwój człowieka. 

D z i e j e P o l s k i wyraźnie pokazują, że p o p r z e z 
utożsamienie się z katolicyzmem Naród p o l s k i n i e zatracił 
się. Dziś p r z y a g r e s j i s e k t , osłabieniu i n t e l e k t u a l n y m w 
d z i e d z i n i e filozofii i t e o l o g i i j a w i się groźba utraty 
polskości w j e j h i s t o r y c z n y m w y m i a r z e . F e l i k s K o n e c z n y 
p r z e d l a t y już przestrzegał p r z e d utratą w i a r y , która n i e s i e z e 
sobą utratę polskości- P r z e z w i e k i P o l s k a "była „przed­
m u r z e m chrześcijaństwa". Napór o b c y c h r e l i g i i , a n t y p o l ­
s k i c h pochodów z północy i z południa, wzywał d o p o s t a w y 
b o h a t e r s k i e j - aż d o o d d a n i a życia. M y j a k o naród w 
związku z t y m ponosiliśmy o g r o m n e s t r a t y : w y s t a r c z y 
wspomnieć o b i e w o j n y światowe, p o w s t a n i a , walkę w o b r o ­
n i e p r z e d T a t a r a m i , T u r k a m i , M o s k w i c z a n a m i , n a p o r e m 
n i e m i e c k i m . P r a w i e każde p o l s k i e p o k o l e n i e krwawiło i 
t r z e b a więc s o b i e zdawać sprawę z t e g o , że Polska to jest 
postawa obronna - prawdy, dobra, wolności. N i e można 
o d t e g o u c i e c i przestać się bronić, b o p r z e s t a n i e m y być 
sobą. 
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